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C o  d i l e r a  n i e s i e ?

Poza granicami Galicyi, w  kraju o silnie 
mięszanej narodow ości, gdzie tysiące nie­
naw istnych nam Niemców i Czechów, w y­
brany został posłem  do parlam entu Da­
szyński.

Ryk tryumfu, jaki z tego pow odu pod­
nosi p rasa socyalistyczna, przebija skorupę 
ziemską i chyba w piekle też słyszan być 
musi. Chyba żaden z terrorystów  francu­
skich, słynnych z zarozum iałości i próżności, 
niekazał swym dw orakom  tak się uwielbiać 
i adorow ać, jak to czyni Daszyński w za­
wisłym od jego datków  tygodniow ych Na­
przodzie i Głosie.

Wielbi on w odnośnych artykułach 
siebie w  sposób , który w zbudza obaw ę 
czy też nadzieję, że św ieżo upieczony p o ­
seł dosta ł ostrego bzika w ielkości. „S y  m- 
b o l  r u c h u  i r o z w o j  u —t r y b u n l u ­
d u  p o l s k i e g o ,  — b i c z  B o ż y  — p o ­
s t a ć  l e g e n d a r n a * ,  oto najlżejsze pod- 
chlebstw a, jakiemi się obsypuje ów „ziem­
ski bóg robotn iczego  ludu". Gdyby w ten 
sp o só b  p isał o sobie Breiter w  Monitorze, 
to  możnaby przypuszczać, że był ciężko 
pijany, co mu się ustaw icznie zdarza. Na­
w et Stapiński, który w  Przyjacielu Ludu 
pisze zaw sze o sobie jako o tiadczłowie- 
ku, miarkuje się jakoś w  tej osobistej 
chw albie. Tylko Daszyński stracił wszelką 
miarę. I to jest w łaśn ie dow odem  jego 
strasznej nędzy m oralnej, jego znikczem-- 
nienia i politycznego upadku.

Daszyński w chodzi do parlam entu jako 
zwyczajny intruz, jako bezw stydny natręt, 
którego w ola krakow skiego ludu wyrzuci­
ła  drzwiami z parlam entu, a on w raca tam 
jednak śląskim kominem. Gdy pad ł w Kra­
kowie, zapow iedział, że św iat się prze­
wróci od tych skandalów  w yborczych, ja­
kie jego partya specyalnie co do Krakowa 
podniesie w parlam encie. Ale okazało  się, 
że naw et dźbła tam niema, o jakie by się 
św iat m ógł potknąć. Cała interpelacya 
z pow odu niew yboru D aszyńskiego sk ła­
dała się z marnych drobiazgów  albo g ru­
bych kłam stw . W stydzili się jej naw et sami 
socyaliści — i wykrzyczawszy się na po ­
tęgę, sanli ją czem prędzej pogrzebali.

Robił Daszyński jeszcze próbę zd o ­
bycia m andatu we W adow icach, ale i tam 
mu pokazano wrota.

W yem igrował zatem na Śląsk, gdzie 
od kolegi Regera m andat literalnie o d ­
kupił.

Tryumfalny ryk D aszyńskiego : jestem

w parlam encie! w yw iera na ludzi obezna­
nych ze sp raw ą komiczne wrażenie. P rze­
cie jak św iat św iatem  nikomu niechodziło 
o to, aby on w  parlam encie nie był.

Chodziło o to  tylko, aby tam nie za­
siad ł z ramienia galicyjskiego ludu. Tej 
hańby i tego skandalu chciano krajow i 
oszczędzić, i — dzięki Bogu — oszczę­
dzono.

Obecny tryumf D aszyńskiego przypo­
mina ow o zadow olenie złodzieja, który — 
wyszczuty psam i z jednego podw órza —

ukradł na drugiem  polano, i cieszył się, że 
jednak osiągnął, co zamierzał.

Czuje i Daszyński, jak głupi i marny 
jest ten rejw ach z pow odu jego w yboru, 
więc pisze w lwowskiej szm ac ie : D a-
s z y ń s k i ,  j a k k o l w i e k  w y b r a n y  
n a  Ś l ą s k u ,  j e s t  p r a w d z i w y m  r e ­
p r e z e n t a n t e m  g a l i c y j s k i c h  m i­
l i  o n ó w...

Słuchaj pan, panie Ignacy: czytełniey 
tw oi nie grzeszą inteligencyą, ale ty ich 
znow u za tak strasznych durniów  me miej.

fSasscy bohaterowie w paHamencie.
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Z Galicyi przepędzono cię na cztery wia­
try, z biedą poza Galicyą wyszachrowałeś 
mandat, a teraz znowu włazisz na polski 
zagon i upierasz się jak waryat przy tern, 
że ty jednak jesteś reprezentantem gali­
cyjskiego ludu?  Czy to nie m aniactw o? 
Czy to nie ciężka choroba mózgowa z twej 
strony ?

Bądź sobie „symbolem ruchu i roz­
woju", bo spieczone nerwy nie pozwalają 
ci siedzieć na jednem miejscu — bądź 
sobie „biczem Bożym"... z bykowca ukrę­
conym — szkoda nawet, że nie jesteś na­
praw dę „legendarną tylko postacią", ale 
awanturnikiem z krwi i kości zlepionym — 
jednak nie drapuj się w togę polskości. 
Wybrany zostałeś za wiedzą — za pru­
skie marki judaszowe — za zrabowane 
przez twoich kolegów w Rosyi ruble — i 
mandat twój — szalony nędzniku — na­
wet za z nieba zesłany uważaj, a tylko 
polskim go nienazy w a j !

Żądamy od Prusaków sprawiedliwości 
dla naszych rodaków — i takiego upra­
wnienia, jakie mają Rusini w Galicyi.

i£ nas i na św iaaie-
Barbarzyńskie zachowanie się Ukraińców 

w parlamencie
wywołać może poważne następstwa. Przez 
całą ubiegłą kadencyę stała na porządku 
dziennym kwestya zmiany regulaminu Izby 
i dopiero obecnie, dzięki „borbie" hajda­
maków zostanie zapewne załatwioną.

W Wiedniu odbyło się wielkie zgro-

STJłMiSŁAW TOKARSKI.

NIEWIDZIALNE 
SKRZYDŁA

— Wysiłek — zaśmiał się strasznie — 
i do robek!?

Oto ten dorobek, ten okropny doro­
bek — i wskazał na siostrę rozpaczliwym 
ruchem ręki.

Na cóż mi wszystko, na co zdało się 
całe życie, cała praca — i to straszne sza­
motanie się z losem; — na co ta szkoła i 
posada w niej; — na co mi to w s y s tk o — 
na co — gdy ciebie mam stracić siostrza­
na duszo, którą ukochałem nad życie — 
nad wszystko?.,.

Padł na kolana 1 drżał jak dziecko 
maleńkie, złamany, wyczerpany, bezsilny — 
skomlący z bólu, jęczący, pełzający, jak 
skazana na stracenie ofiara.

Położyła mu rękę na głowie; blade jej 
usta jeszcze więcej zbielały a pierś ciężko 
podnosić się zaczęła.

Przymknęła oczy, a palcami drugiej 
ręki niespokojnie targać zaczęła na sobie 
białe okrycie.

Potem porw ał ją gw ałtowny paro­
ksyzm kaszlu, a gdy po chwili uspokoiła 
się, z kątów ust sączyły się cieniutkie 
pasemka bladoróżowej krwi.

On zerwał się przestraszony do naj­
wyższego stopnia i załamał ręce, aż za­
trzeszczały w  stawach ; potem uniósł jej 
głowę i prawie obłąkanym okiem w pa­
trując się w tę twarzyczkę najdroższą 
bólem zmienioną, i w te oczy zapadłe, 
otoczone niebieską obw ódką a przysło­
nięte długierai rzęsami, szeptał b ła g a ją c o :

— Julciu! Ju leczko! O Boże, Boże! 
życie moje, skarbie mój... a łzy gorące 
z szelestem spadały z ócz jego na tę bie­
dną, prawie bezwładną już głowę.

madzenie, które domaga się natychmiasto­
wej zmiany regulaminu obrad, celem zabez­
pieczenia Izbie spokoju w  pracy. Wniosek 
w parlamencie zaopatrzony w wielką ilość 
podpisów.

Jesteśmy bardzo ciekawi, czy Izbie uda 
się załatwić regulamin.

Ugoda austro-węgierska została nare­
szcie definitywnie uchwaloną. W  przede­
dniu załatwienia tej uciążliwej sprawy zda­
rzył się trochę niemiły wypadek. Oto w 
parlamencie wiedeńskim pojawił się i 
uchwalony został wniosek posła  Sillingera, 
polecający rządowi, aby
zwrócił uwagę rządu węgierskiego na nie­
właściwość jego postępowania wobec lud­

ności niemadziarskiej.
Baron Beck zastrzegł się, że rząd au- 

stryacki nie będzie się mięszał do w ew nę­
trznych spraw korony św. Szczepana, 
mimo to Węgrzy, już samym postawieniem 
wniosku są bardzo oburzeni. Sejm w ę­
gierski z tego pow odu  był widownią b ar­
dzo burzliwych scen. Prezydent ministrów 
Wekerle zdołał jednak uspokoić Izbę.

Można sobie wyobrazić, czego tam 
nie wygadywano w Sejmie na parlament 
ausiryacki, przyczem powoływano się, zu­
pełnie zresztą słusznie, na niesforność 
tego parlamentu.

Cała ta sprawa jest bardzo przykrym 
dysonansem w stosunku obu państw. 
Dzięki jednak energii obu rządów  na ra­
zie nie wywołała poważniejszych n a­
stępstw.

Na posiedzeniu Koła polskiego p o ru ­
szono kwestyę

okólnika w sprawie nadużyć urzęduików 
przez Rusinów

wydanego przez namiestnika hr. P o to ­
ckiego.

Prezes Gfąbińskj przyrzekł postarać

A musiały one być bardzo palące i 
bardzo serdeczne, bo choć z trudem podnio­
sła powieki i spojrzała nań długo i prze­
ciągle, tak jakby całą duszę w spojrzenie 
to przelać pragnęła.

— Nie płacz Janku, nie płacz braci­
szku... szepnęła ledwie dosłyszalnym gło­
sem, ja idę do naszej mamy. W idzę jej 
śnieżne skrzydła, jak z błękitów wyrastają 
i zniżają się ku ziemi. Widzę te skrzydła, pod 
opieką których tyle lat bezpiecznie prze­
żyliśmy, co nas ochraniały, strzegły, co 
nam przez świat i życie drogę torowały.

Otworzyła szeroko oczy i, jakby prąd 
galwaniczny wstrząsnął jej ciałem, podn io ­
sła się o własnej sile na łóżku i usiadła.

Brat dźwignął się z kolan zdumiony, 
niemal osłupiały tą gw ałtow ną zmianą.

A ona podniosła  rękę i wskazując ku 
otwartemu oknu, przez które już teraz 
płynęły łagodne, wieczorne cienie, oz ło ­
cone blaskami dogasającego słońca, mó­
wiła podniesionym głosem :

— Patrz! patrz mój Janku, oto ona 
przychodzi... sp ływ a ku nam... zbliża się... 
powiewna, śnieżysta... w abi rajskim uśmie­
chem. Wiew jej skrzydeł taki łagodny, 
taki słodki... taki upajający... idę, już idę...

Nadziemska prawie jasność rozlała się 
na jej bladziutkiej twarzyczce, usta uśmie­
chały się, z rozszerzonych źrenic płynął 
zachwyt...

On drżał i dziwne, niepojęte, nieznane 
dotąd wzruszenie targało jego nerwami.

W tern z poza kwiecia grusz i jab ło ­
ni przedarł się ostatni promień zachodzą­
cego słońca, — w pad ł  przez otwarte okno 
do pokoju i ozłocił na chwilę jasną g łów ­
kę umierającej.

Drgnęła jakby p od  pocałunkiem go­
rącym, zapadłe piersi jej podniosły się 
ostatniem westchnieniem i wysunęła się 
sztywna z objęć brata.

G łowa opadła  na p o d u szk i; cień śmier­
ci przeszedł po twarzy, tylko w źrenicach

się o tekst tego okólnika, poczem będzie
0 tym przedmiocie w Kole mowa.

Związek Polek w Paryżu z panią E. 
Adam na czele, wydał odezwę do wszyst­
kich społeczeństw  w sprawie krwawego 
ucisku narodu polskiego przez Prusaków. 
Odezwę tę omawiają najpoczytniejsze pi­
sma zagraniczne, między innemi paryski 
Matin wyraża zdanie, że

sprawa polska stała się międzynarodową,
to jest kryzys polski może się odbić na 
pokoju i stosunkach międzynarodowych. 
Obecne czasy mają charakter wielkiego 
naprężenia. Jak piorun niespodziewana 
drobnostka może wywołać pożar, który 
szerokie kręgi zatoczyć gotów. Tego oba­
wiają się obce państwa i z niepokojem 
pewnym spoglądają na Austro-Węgry, któ­
re znalazły się w kłopotliwej sytuacyi.

. W Delegacyach wspólnych zasiędzie 
4 członków Koła polskiego i 2 ludowców. 
Liczyć można, że tych sześciu posłów  po- 

' s tępow ać będą
♦

jednomyślnie i solidarnie

1 że, chcąc uniknąć przykrego votum nie­
ufności ze strony społeczeństwa, kwestyę 
przymierza Austro-Węgier z Prusami, po­
stawią na ostrzu miecza. Nie ulega wątpli­
wości, że wszyscy posłowie słowiańscy, 
rozumie się prócz hajdamaków

poprą sprawę polską,
nietylko w interesie świata słowiańskiego* 
zagrożonego przez zalew germański, ale 
w interesie monarchii, nad którą pragną 
Prusacy rozciągnąć swoją kuratelę — i pod 
osłoną, której pozwalają sobie na karko­
łomne wybryki. Opinia całego świata sta­
nęła po stronie pokrzywdzonego narodu. 
Na wypadek rozbicia się trójprzymierza, 
Austro-Węgry nie zostaną odosobnione, 
tembardziej, że Rosya przeciw której trój-

szeroko rozwartych migotał wciąż złoty 
promień zachodzącego słońca — schwy* 
eony ostatniem spojrzeniem.

Brat zrozumiał wszystko, wiedział, że 
się już skończyło, że siostrzana dusza jego 
odeszła.

Ukląkł i oparłszy czoło o krawędź 
łoża — pozostał bez ruchu — jakby za­
kuty w kamiennym bólu.

Zmierzch zapadał. Cienie nocy coraz 
większą falą napływały do izby — pełzać 
zaczęły najsamprzód po kątach, potem za­
wisły gozieś u powały, aż układać się 
wreszcie zaczęły długiemi pasmami na po ­
dłodze.

Od sadu ruszył ku polom i lasom 
długi i żałośny szum drzew — deszcz 
kwiecia posypał się na ciepłą ziemię — 
a zdała płynęło przerywane echo dzw on­
ka kościelnego, wołającego do modlitwy 
wieczornej.

Płynęło żałośnem łkaniem — coraz ci- 
ciszej, jakby z wezbranej łzami piersi, co­
raz słabiej, aż nagle umilkło jakby zer­
wane.

Teraz wyraźniej zaszemrały grusze 
i jabłonie — jakby zabierając się do d łuż­
szej ro z m o w y ; gdzieś bliżej zaklekotał 
bocian — a pod oknem w bzach scho­
wany uderzył w pierwszy ton słowik.

W  ton cichy zrazu, miękki, jakby wy­
śniony gdzieś głęboko w sercu — w ton 
żałośny—niedopowiedziany... co łkał i łkał.

A z ócz umarłej przebijał wciąż ostat­
ni promień zachodzącego słońca, choć noc 
zapadała  — i mgły wieczorne kłaść się 
zaczynały.

Świecił długo — długo  choć
drzewa w sadzie usnęły — osrebrzone 
rosą — choć zamilkła i pieśń łzaw a w  zmę­
czonej piersi słowika.

(C. d. n.)
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przymierze stanowiło asekuracyę na długie 
lata, unieruchomioną została.

Kwestya trójprzymierza jest jeszcze 
o tyle mniej interesującą dla monarchii, że

stosunek Niemiec do Anglii system atycznie 
się zaostrza.

Ostatnio w zatoce perskiej zaszedł 
wypadek zajęcia przez wojenny statek 
angielski ładunku broni i amunicyi okrę­
tom niemieckim. Drobny ten wypadek 
może riawet przyspieszyć zatarg między 
obydwom a państwami. Rząd niemiecki 
czeka niecierpliwie na bliższe wiadomości 
w tej sprawie, poczem nastąpić mogą

kroki dyplomatyczne.

Katolicy włoscy o w y w łaszczen iu .
Niezależna politycznie, do katolickie­

go obozu należąca prasa w łoska z bra­
wurą, właściw ą synom Południa, dała wy­
raz wymowny swemu oburzeniu pod w ra­
żeniem drakońskich praw, z pom ocą któ­
rych Prusy chcą urzędowo wjtrzebić 
ludność polską, podległą berłu Hohenzol­
lernów.

W  wielkim i bardzo poczytnym dzienni­
ku katolickim Corriere d  Italia umieścił 
wybitny publicysta, p. Enrico Druetti, p o ­
święcony stosnnkom prusko-polskim arty­
ku ł:  „Nowi kawalerowie teutońscy zdecy­
dowali się zawojować ostatecznie la Marca 
orientate. Obłudna trwoga przed „niebez­
pieczeństwem narodowem ", wyrzekania na 
nieugiętość rasy słowiańskiej, tego w e­
wnętrznego „wroga", wytworzonego przez 
bujną wyobraźnię teutonów, skłoniły rząd 
do nowych szturmów. Bulów wskrzesza 
cień Fryderyka W., powołuje się na szty­
w ną postać Bismarcka, a nie mogąc n a ­
ciągnąć na nogi ciężkich butów  kanclerza 
żelaznego, nadużywa hasfa salus reipubli- 
cae przeciw opornym Polakom, którzy ja­
koś bynajmniej nie są skłonni ku temu, 
aby wypełnić swe żyły krwią teutońską.

„To, czego się nie widzi w Macedo­
nii, w Turcyi, w  Rosyi i wogóle w krajach, 
w  których się rozgrywają walki narodo­
wościowe, jest obecnie możliwem nel pae- 
se (w kraju) dei biondi Borussi. Jak wi­
dzimy, Prnsy chcą uzyskać iekord w reak- 
cyi politycznej i pozostać wiernemi prze­
starzałej formule: La force prime le droit. 
Sprawdza się teraz fakt, że dla tradycyj 
bismarkowskich, jak wogóle dla sumienia 
niemiecko-pruskiego nie istnieje antago­
nizm między siłą a prawem, jaki jest w ro­
dzoną podstaw ą sumienia sędziowskiego 
u narodów szczepów łacińskich".

Corr. dlialia  pisze dalej, że wiele się 
już mówiło i pisało w  świecie o walce de- 
terminacyjne;, jaką staczają Polacy ze swymi 
padroni prusiani, lecz aby poznać grun­
townie la qucstione polacca w Niemczech, 
trzeba zwiedzić uważnie rozległe równiny 
między Gdańskiem a Śląskiem, trzeba się 
zetknąć ze wszystkiemi sferami społecznemi, 
a wtedy dopiero zrozumie się psychologię 
tego narodu, oceni się jego aspiracye 
i błędy taktyki pruskiej.

Par. Druetti utrzymuje, że nowe ustawy 
antypolskie mogą teraz stać się potężnymi 
czynnikami dell’ nltranazionalismo polacco, 
czego chyba prusacy nie pożądają. Czy 
rząd pruski zdoła wywłaszczyć wszystkich 
wielkich i małych rolników Polaków ?... — 
A gdyby mu się i to udało, czy będzie 
mógł zapobiedz temu, aby Polacy nie na­
bywali ziemi w krajach niemieckich, sąsia­
dujących z ich ojczyzną? Do czego to do ­
prowadzi ?... „Rząd będzie musiał potem 
rozszerzać prawo wywłaszczania i wejść

na drogę pełną niebezpieczeństw, nie m a­
jących granic". Billow chwycił się oręża 
obosiecznego. Prusacy nie mogą już zejść 
z obranej, fałszywej drogi. Marca orientate 
będzie jeszcze długo stanowiła ciężki p ro­
blem dla Rzeszy niemieckiej i będzie dla 
świata cywilizowanego „widownią nowych 
pogwałceń praw a powszechnego."

Zabór Sosnowca przez Prusaków.
W  ostatnim numerze Kuryera Zagłębia 

czytamy: „Grunta niektórych obywateli mia­
sta Sosnowca przylegają do rzeki Brynicy, 
oddzielającej terytoryum nasze od Prus.

W dniu 11. lipca b. r. landrat kato­
wicki przez władze miejscowe zawiadomił 
pp .:  Hibnera, Dziurowicza, Bugaja, Dziurkę, 
Urgacza, Kokota, Tomeckiego i Mitasa, 
że grunta ich przy rzece Brynicy na mocy 
rozkazu ministra skarbu w Berlinie, s tano­
wią teryforyum państwa „bojażni bożej", 
wskutek czego będą wywłaszczone na wy­
padek nieuiszczenia dobrowolnie podatków  
do Prus.

Ponieważ grunta te nigdy do Prus nie 
należały i wszelkie podatki opłacane byty 
do kasy tutejszej, wyżej wymienieni oby­
watele żądanie władz pruskich uważali za 
zwykły absurd, mimo to wnieśii o d p o ­
wiednie podania do pp. gubernatora piotr­
kowskiego i naczelnika powiatu w Będzinie.

W tych dniach p. Hibner i inni, ku 
wielkiemu zdziwieniu swemu otrzymali za­
wiadomienie z P rus, że grunta ich (8 mor­
gów) już zostały sprzedane z licytacyi 
w Mysłowicach za sumę aż... 600 marek, 
wskutek czego terytoryum państw a „bo- 
jaźni bożej" kosztem miasta Sosnowca zo­
stało powiększone o 8 morgów, a granice 
Sosnowca o tyleż zmniejszone!

Niesłychane rzeczy, aby terytoryalna 
granica państwa mogła być naruszoną przez 
samodzielne rozporządzenie pruskiej admi- 
nistracyi.

Ciekawe wywłaszczenie i ciekawe roz­
wiązanie tej sprawy, którą zapewne zajmie 
się dyplomacya rosyjska."

Wszechświatowa ankieta.
Jak wiadomo Henryk Sienkiewicz or­

ganizuje w sprawie antypolskich przedło- 
żeń rządu pruskiego wszechświatową an­
kietę, której techniczne przeprowadzenie 
powierzył biuru Rady narodowej. Poniżej 
podajemy tekst listu opatrzonego w łasno­
ręcznym podpisem Sienkiewicza, który w y­
słany został w  tej sprawie do wszystkich 
znakomitości świata.

Czcigodny Panie!
Zaszedł w XX. wieku fakt w prost nie­

słychany, urągający cywilizacyi, prawu, 
sprawiedliwości i tym wszystkim pojęciom 
humanitarnym, które są podstaw ą życia i 
kultury nowożytnych społeczeństw.

Od daw na już istniała w pruskiej Pol­
sce Komisya kolonizacyjna, mająca za za­
danie wykupywać ziemię należącą do P o ­
laków i osadzać na niej Niemców — za 
sumy, do których musieli przykładać się i 
Polacy. Dodawszy do tego męczeństwo 
dzieci w szkołach niemieckich i świeżo 
wniesiony projekt zakazu ojczystego języ­
ka na zebraniach, zdawało się, że krzywda 
i poniewierka równości w obec prawa nie 
może być większa — jednakże rząd wy­
znający zasadę: „siła przed prawem" — 
nie chciał się na tern ograniczyć.

I oto świeżo wniesiono w  sejmie pru­

skim projekt przymusowego wywłaszcze­
nia Polaków podległych berłu pruskiemu 
z ich własnej ojczystej i umiłowanej ziemi, 
którą od tysiąców lat zamieszkują i na 
której całe szeregi pokoleń rodzą się i 
grzebią.

Odłam narodu polskiego zagarnięty 
przez państwo Hohenzollernów, nie roznie­
cał rewolucyjnej pożogi, zachowuje się 
spokojnie, spełnia ściśle narzucone mu 
przez stan rzeczy ciężkie obowiązki, płaci 
podatki i dostarcza żołnierza, którego dziel­
ność bojową podziwiał niejednokrotnie sam 
Bismarck. To też gdy pierwsze wieści o za- 
mierzonetn wywłaszczeniu ukazały się w 
prasie europejskiej, uważano powszechnie 
taki zamiar za dziki i bezmyślny wybryk 
kilku fanatyków, pozbawionych nie tylko 
zmysłu moralnego, ale i rozumu. Zdawało 
się, że państw o ucywilizowane i uznające 
prawo własności za kamień węgielny bu­
dowy społecznej, nie ośmieli się nigdy na 
tak bezwzględne podeptanie tej zasady*i na 
wymierzenie takiego policzka najprostszym 
pojęciom sprawiedliwości. Nikt nie mógł 
uwierzyć, aby to było możliwe w społe­
czeństwie, które uw aża się i podaje jako 
chrześcijańskie.

A jednak kanclerz Biilow wniósł w 
sejmie pruskim projekt przymusowego wy­
właszczenia Polaków i sejm odesłał nie 
kanclerza do szkoły prawa i moralności — 
ale projekt do komisyi.

Urzędowa wiadom ość o tern rozeszła 
się już po całym świecie — i na chwałę 
ludzkości stwierdzić należy, że wszędzie 
w ywołała jeden krzyk protestu i oburze­
nia. Prasa europejska bez różnicy barw 
i stronnictw, a z nią razem i cała nieza­
wisła prasa niemiecka napiętnowała postę­
pek rządu pruskiego jako haniebny zamach 
na elementarne prawa ludzkie.

I z tym głosem powszechnego obu­
rzenia i pogardy nawet taki rząd liczyć się 
musi. Ale my Polacy pragnęlibyśmy, aby 
ów protest przeciw barbarzyństwu trwał 
jak najdłużej i przybrał jak najobszerniejsze 
rozmiary. Z tego pow odu głosów  prasy, 
która zobowiązana jest codzień innemi 
zajmować się wypadkami nie uważamy za 
wystarczające i dostateczne. Trwałość, ą  
zarazem niezmierną powagę może nadać 
protestowi tylko wypowiedziana oddzielnie 
opinia najznakomitszych przedstawicieli 
nauki, literatury i sztuki całego świata. Bę­
dzie ona ostatecznym wyrokiem pow szech­
nego sumienia na niebywałą zbrodnię — 
i zarazem najpotężniejszem słowem obrony 
dla znacznego odłamu narodu kulturalnego 
i zasłużonego w dziejach.

Tu nie chodzi już o mięszanie się do 
spraw  wewnętrznych królestwa Hohenzol­
lernów. Jest to spraw a dotycząca całej 
ludzkości, sprawa, w której ma prawo za­
brać głos każdy ucywilizowany człowiek, 
a przedewszystkiem tacy mężowie, którzy 
wśród swych narodów są filarami cywili­
zacyi i kultury.

Z tego pow odu zwracamy się do Czci­
godnego Pana z gorącą p rośbą o w ypo­
wiedzenie swej opinii w  kwestyi wniesio­
nego przez rząd pruski projektu przymu­
sowego wywłaszczenia z ziemi Polaków. 
Zwracamy się, nie dlatego, abyśmy choć 
na chwilę mogli wątpić, że opinia pańska 
będzie czem innem jak głosem oburzenia 
i potępienia, ale dlatego, że publiczne wy­
powiedzenie jej napiętnuje największą krzy­
wdę i największą plamę w historyi XX. 
wieku, napełni otuchą naród polski, a je­
dnocześnie może być pom ocą nawet dla 
tych wszystkich uczciwych Niemców, któ­
rzy niechcąc zhańbić się wobec całego 
świata, zwalczają usilnie sprzeczny z kon- 
stytucyą i bezwstydny projekt pruskiego 
rządu.

Henryk Sienkiewicz.

P ierw szą Wielką W ystawę Gwiazdkową
najnowszych artykułów, wchodzących w zakres DEtT7^ i f l 7 ; i  car K w n S in i  8 Wstęp wolny. W ystawa dla PT.
malarstwa artystyczn.,wypalania, rzeźbienia itp. H ™  iHSftHi U* Publiczności cafy dzień otwarta.
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Z Wiednia.
Usunięcie aktu imatrykulacyi na lwow­

skim uniwersytecie witają hajdamacy jako 
widomy znak ustępstwa rządu pod naci­
skiem demonstracyj ukraińskich na uni­
wersytecie i rozlewu krwi w parlamencie — 
z a z r i a c z a j ą c  p r z y t e m ,  ż e j e s t t o  
o c z y w i s t y  d o w ó d  j a k a  d r o g a  
w i e d z i e  d o  z d o b y c i a  p r a w  w 
m o n a r c h i i  A u s t r o  - w ę g i e r s k i e j .

Konsekwencye z tego wyciągnie sobie 
sam każdy. Oto i w przyszłości trzeba być 
przygotowanym

na palki noża.
i na rozlew krwi. Dobrze o tern naprzód 
w ied z ie ć !

Skoro już obudził się r u s k i  l e w  
i strasznym rykiem przeraził cywilizowaną 
Europę, skoro następnie obrał sobie sie­
dlisko w cielsku p. B a c z y ń s k i e g o ,  
aby naród wiedział kogo ma sławić 
i czcić, nam nic nie pozostaje innego jak 
oszalałe zwierzę szpicrutą uspokoić, do 
karności i posłuszeństwa zmusić.

Tak, szpicruta na tego lwa!

Izba posłów  na wczorajszem nadzwy- 
czajnem posiedzeniu dokonała wyboru de- 
legacyi.

Z Galicyi w y b ra n i : D u l ę b a ,  hr. 
D z i e d u s z y c k i, dr. G ł ą b i ń s k i, dr. 
K o z ł o w s k i ,  Ł u s z c z k i e w i c z ,  R o ­
m a ń c z u k ,  S t a p i ń s k i .

Z as tępcam i: K o r o l  i L o e w e n -  
s t e i n .

Niesłychane oburzenie w trakcie wy­
borów  wyw ołał fakt, że w b r e w  u k ł a ­
d o m ,  u k r a i ń s c y  p o s ł o w i e  p r z y  
g ł o s o w a n i u  n a  d e l e g a t ó w  g a l i ­
c y j s k i c h  g ł o s o w a l i  p r z e c i w  P o ­
l a k o m  — p o d c z a s  g d y  P o l a c y  
g ł o s o w a l i  s o l i d a r n i e  n a  R o ­
m a ń c z u k a .

Ta  cyniczna wiarołomność posłów  
ukraińskich oburzyła wszystkie stronnictwa 
w Izbie.

Wyciągnąć należy z tego konsekwen­
cye na przyszłość, z łajdakami i łotrzy­
kami tego rodzaju niema żadnego paktu.

Wczoraj obiegały pogłoski o dymisyi 
gabinetu z powodu, że Izba oświadczyła 
się za dyskusyą nad odpowiedzią premie­
ra w sprawie wniosku S o 11 i n g e r a.

Dotąd brak szczegółów.

Kosztowne umizyi złodzieja.
W kołach wiedeńskich krąży obecnie 

zajmująca historya. Pew na elegancka da­
ma jechała elektrycznym tramwajem do 
swej modniarki. Dla pięknej kobiety była 
to uroczysta chwila, więc też pogrążona 
w głębokiej zadumie (nad wyborem piór 
i wstążek) nie zauważyła młodego, ró­
wnież eleganckiego mężczyzny, który co ­
raz natarczywiej emablował ją wzrokiem. 
Nagle donżuan ów wykonał ruch a la Ca­
ruso, lecz dama cofnęła się instynktownie 
przed natarczywością nieznanego wielbi­
ciela. Jednak bohater przygodnej miłości 
nie dał za wygranę i niebawem ponowił 
delikatnie carusowskie czułości. Wtedy 
napastowana kobieta zawołała  konduktora, 
lecz młodzieniec w okamgnieniu ulotnił 
się z tramwaju. Historya ta jednak miała 
jeszćze ciąg dalszy.

Gdy dama owa chciała wyrównać

rachunek u modniarki, spostrzegła, iż jej 
znikły z kieszeni wraz z portmonetką sto 
koron, ale równocześnie poczuła w kie­
szeni jakiś twardy przedmiot, a gdy go 
wyjęła, okazało się, iż był to bardzo ko ­
sztowny pierścień z brylantem.

Obecnie spraw a cała wyjaśniła się. 
Tajemniczy wielbiciel był to prosty kie­
szonkowy złodziej a owe usiłowane czu­
łości były tylko zręcznym manewrem do 
wypróżnienia kieszeni sąsiadki.

Udało mu się to pierwszym ruchem 
uczynić, lecz przy tej sposobności zesunął 
mu się z palca ów brylantowy pierścień, 
widocznie także komuś skradziony, skoro 
złodziejowi za luźnie na palcu siedział. 
P róbow ał zatem drugim ruchem odzyskać 
sw ą zgubę, w czem jednak sąsiadka mu prze­
szkodziła. Pani ta złożyła ów pierścień 
w policyi z przekonaniem, że gdy do ro­
ku i 6 tygodni nie zgłosi się po niego 
właściciel, to pierścień stanie się jej w ła­
snością i będzie rodzajem wielokrotnego 
odszkodowania za skradzione 100 koron.

Sprawcami drożyzny: Socyaliści!

Kalendarzyk:
We czwartek rzym.-kat. Nemezyusza — 

gr.-kat. Nykołaja Ap.
W piątek rzym.-kat. Teofila M. — gr.-kat. 

Amwrozya.
Repertuar teatru miejskietp (poi dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
We czwartek po raz 57-my „Wesoła 

wdówka", operetka w 3-ch aktach Fr. Lehara 
z panią Schupp.

W piątek po raz 9-fy „Szkoła" sztuka 
współczesna w 4-eh aktach Zygmunta Ka­
weckiego.

W sobotę o godz. w pół do 3-ciej po­
południu dla młodzieży szkolnej po raz 5-ty 
„Hamlet" tragedya w 5-ciu aktach W. Szek­
spira.

W sobotę o godzinie w pół do ósmej 
wieczór po raz 58-my „Wesoła wdówka", 
operetka w 3-ech aktach Fr. Lehara, z pa­
nią Miłowską.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-godo 31-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór:

iwiEjssotsfa,
t  Mieczysław Schmitt, o którego 

śmierci donosiliśmy wczoraj, był jedynym 
z najtęższych i najrozumniejszych działa­
czy w tak biednem w inicyatywę spo łe­
czeństwie naszem. Wstąpił on do Dzien­
nika Polskiego jako redaktor i w spó łp ra ­
cownik, kiedy dziennikarstwo polskie s ta ­
wiało pierwsze kroki. W roku 1891 objął 
dyrekcyę teatru Skarbkowskiego, on to 
zbudow ał teatr letni na Wałach G uberna- 
torskich i zyskał dla lwowskiej sceny ta-  
lenta tej miary co Feldmann, Chmielińscy 
i Czaplińska.

Niewierzono, aby podo ła ł  tym p o ­
dwójnym, a tak trudnym obowiązkom. On

jednak z obu wywiązał się sumiennie i do­
skonale. W ostatnich latach choroba p o d ­
cięła ten żelazny organizm, ale mimo to 
pióra do ostatniej chwili nie wypuszczał 
z ręki.

Stow, straży skarbowej zawiązało się 
we Lwowie przy udziale delegatów z 13 
dyrekcyi okręgów skarbowych. Prezesem 
wybrano p. Franciszka Benzotha, emeryt, 
st. komisarza straży skarbowej.

Rada miejska. Rozpoczęła się jak zwy­
kle od interpelacyi. A pierwszym interpe­
lantem — mirabile dictu — nie był p. Czar­
necki, tylko prof. Dzieślewski, który przy­
pomniał spraw ę zrównania płac urzędników 
magistrackich z urzędnikami państwowymi.

Drugi, radny Walichiewicz, domagał 
się wybrania komisyi, któraby zbadała 
wytknięte przez rzeźników nieporządki 
w rzeźni. Kom syę taką w ybrano, ale pre­
zydent Ciuchciński skargi rzeźników napię­
tnow ał jako denuncyaeyę i intrygę za otwar­
cie jatek miejskich, które w ostatnim tygo­
dniu sprzedały 4000 kg, mięsa i obniżyły 
ceny tegoż.

Dr. Lilien przypominał swój elaborat, 
a raczej elukubrat w  sprawie rozszerzenia 
prawa wyborczego do Rady miejskiej. Pre­
zydent obiecał zwołać w tej sprawie po­
siedzenie.

R. Laskownicki podniósł jakieś machi- 
nacye w III. gimuazyum, które dążą do 
wykładu religii w języku ruskim i wezwał 
prezydenta, aby temu zapobiegł.

R. Dwernicki żalił się, że Tow . zabaw 
ruchowych prosiło o subwencyę 2000 K 
i o wolny plac na boisko, a otrzymało 
tyiko 200 K. Rozgoryczonego interpelanta 
uspokoił prezydent zapewnieniem, że miej- 
ce pod boisko już wyznaczone nad Żela­
zną wodą.

O kurlynę Siemiradzkiego skruszył 
kopię r. Adam, domagając się jej ochrony 
przed zniszczeniem. Sprawę tę przekazano 
komisyi teatralnej.

Teraz dopiero przystąpiono do po ­
rządku dziennego. Polegał on na przy­
znaniu rozmaitych dostaw  miejskich. Dy­
sku sy a nad tem trwała godzinę, poczem 
posiedzenie zamknięto.

Nasz reporter p is z e :
Teraz to już Szan. Redakcya s tanow ­

czo musi mi podwyższyć „od wiersza", 
albo dać stałą gażę, bo stałem się istotnie 
sławnym, skoro towarzysze omawiają moją 
zacną osobę w osobnym fejletonie, jakbym 
conajmniej był Sienkiewiczem, lub Żerom­
skim. W obec tego od dziś zapuszczę ku­
dły, bucików nie dam do szewca, kupię 
sobie długą krawatkę i będę uczęszczał do 
kawiarni Schneidra i na premiery do tea­
tru. Bo ja — powtarzam — stałem się 
wielkim i to tak wielkim, że gdyby mnie 
fejletonista chciał w dow ód uznania... po ­
całować, musiałby sobie krzesło postawić.

„Towarzystwo literatów już funkcyo- 
nuje. Na pierwszem zebraniu będą czytane 
utwory przyjmowane z koszów redakcyj­
nych, które Towarzystwo ma zamiar wy­
dać. Skoro tylko powycinam wszystkie kro­
niki z Gońca, to i ja się zapiszę, aby ml 
je wydano. Tymczasem polecam T ow a­
rzystwu dwu epokowych literatów. Jeden 
wydał dzieło „O sadzeniu bratków", a dru­
gi, dwa razy większe dzieło krytykujące 
dzieło tamtego. Tem zmuszony był autor 
„Sadzenia bratków " wydać dzieło trzy ra­
zy większe, jako odpowiedź na krytykę. 
W ten sposób  uboga literatura ogrodnicza 
wzbogaciła się odrazu o trzy dzieła.

Ja o tem jeszcze Szanownej Rcdakcyl 
napiszę, a tymczasem donoszę, że nieoraw- 
dą jest, jakoby Ukraińcy połamali 10 ła ­
wek i pulpitów w parlamencie, bo po ła-

E553 u lica  T e a tr a ln a  L 8 ,  
© g *  koto OO. J e z u i t ó w :

SP przyjmuje zamówienia na

/
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mali ich 11. Z tej właśnie jedenastej wy­
siano mi z Wiednia jako relikwię na pa­
miątkę. Boję się jednak, aby mi takiego 
skarbu nie zrabowano ofiaruję ją Szano­
wnej Redakcyi do archiwum, z tern za­
strzeżeniem, że spocznie obok pałki, którą 
swego czasu odebrano na uniwersytecie 
hajdamakom, a która w oknie Szanownej 
Redakcyi, przepraszam Administracyi, długi 
czas była wystawioną.

Na zakończenie zawiadamiam, ślizgawkę 
miejską na chodnikach już otwarto i że ja­
kaś pani obck  składu maszyn do szycia 
Iwanickiego upadła, lecz na szczęście nic 
się jej nie stało, tylko złamała jedną rękę 
i jedną nogę.

Z teatru.
L powodu niedyspozycyi p. Dianniego, 

jutro weczwartekwm iejsce zapowiedzianych 
„Opowieści Hoffmana", przedstawioną bę­
dzie po raz 57-my „W esoła wdówka" 
z panią Schupp. Za kupione bilety na 
„Opowieści Hoffmana, kasa zamienia bi­
lety, zwracając różnicę w cenie lub całą 
należytość. W sobotę popołudniu „Hamlet" 
z p. Adwentowiczem, wieczorem po raz 
58-my „W esoła w dów ka"  z panią Miłowską.

W poniedziałek przed Wigilią Bożego 
Narodzenia, danem będzie oryginalne przed­
stawienie dla rodzin z dziećmi. Przedsta­
wienie to rozpocznie się już nie o godzinie 
siódmej, lecz o piątej popołudniu — a przed­
stawioną będzie prześliczna baśń operowa 
„Jaś i Małgosia" z panną Bel Sorel w roli 
„Małgosi" i „Pajace" opera Leoncavalla 
w  nowej i zajmującej obsadzie.

We wtorek z powodu Wigilii, przed­
stawienia nie będzie — a kasa zamawiań 
w tym dniu sprzedawać będzie bilety na 
przedstawienia świąteczne tylko od godziny 
9-tej do 1-szej z rana.

Orgamzacya kelnerów. Kelnerzy lw ow ­
scy zawiązali orgauizacyę celem obrony 
interesów zawodowych. Położenie ich bo­
wiem jest niedopozazdroszczenia. Pracują 
oni po 16 do 20 godzin na dobę. Dzielą 
się na „piccolów", roznosicieli potraw 
i płatniczych. Piccolo otrzymuje 20 groszy 
dziennie od roznosiciela potraw, a od 
właściciela restauracyi wikt i liche mie­
szkanie. Roznosicieb potraw dostaje 6 do 
20 kor. miesięcznie, z tego musi dać 6 kor. 
piccolowi, tak, że zdany jest on tylko na 
napiwki gości. Płatniczy musi składać kau- 
cyę od 2000 kor. do 14.000 koron, i czę­
sto się zdarza, że właściciel pobrawszy 
kaucyę od płatniczego, jego pieniądzmi 
otwiera interes.

Plagą kelnerów są też pośrednicy 
pracy, którzy pobierają za lepsze miejsce 
do 500 koron. Obecni kelnerzy z całego 
miasta wstąpili do centralnej organizacyi 
wiedeńskiej. Imieniem posłów  socyalisty- 
cznych przyrzekł poparcie żądań kelnerów 
w parlamencie poseł tow. Moraczewski, 
ale kelnerzy zastrzegli się przeciw ' tej 
protekcyi i wstąpili do żydowskiej orga­
nizacyi socyalistycznej.

Drowi Baczyńskiemu do wiadomości.
Ów kawał deski z pulpitu, jaki dr. Ba­
czyński rzucił koledze Bencowicsowi na 
głowę, został przez jednego ze sprytnych 
służących parlamentu rozsprzedany en de- 
taile między posłów  i gości będących na 
galeryi. Służący ów, ten kawałek deski 
po łupał na drobne drzazgi, a amatorowie 
ruskiej kultury płacili po koronie za drza­
zgę nie większą od wykałaczki do zębów. 
Podobno  ów handlarz zabytkami cywili- 
zacyjnemi zarobił na drze Baczyńskim p a-  
ręset koron. Temu ostatniemu zwracamy 
uwagę, że mógłby a nawet powinienby 
zażądać od służącego dla siebie jakiegoś 
procentu...

Ofiary zimy. Wczoraj udzieliła stacya 
ratunkowa pomocy w dwóch wypadkach 
odmrożenia. Na ulicy Młynarskiej p o ­
ślizgnąwszy się na chodniku upadła i zła­
mała nogę Helena Hryniów, na ul. Kra­
sickich zaś złamała nogę Marya No­
wińska.

Koleżańska kradzież. Iza N. kasyerka
z kawiarni przy ulicy Kamińskiego skradła 
swej koleżance z kawiarni teatralnej, Ste­
fanii Kluzównej, pamiątkowy pierścionek. 
Koleżański ten zatarg będzie przedmiotem 
rozprawy sądowej.

Egzekucya na w łasną rękę przeprow a­
dził N. Weiner, stolarz * u Leona Etelesa, 
fotografa przy ul. Łyczakowskiej 1. 10. P o ­
nieważ ów Eteles był winien Weinerowi 
od miesiąca 28 kor. za zrobienie szafki, 
więc Weiner przyszedł do atelier i szafkę 
zabrał, aby — jak twierdził — sprzedać 
ją na Opałkach.

Radcę Dworu p. Seferowicza prosimy, 
aby wglądnął w te skandale, jakie upra­
wiają urzędnicy poczty stanisławowskiej. 
Literalnie bojkotują oni pewne pisma, a to 
celem forytowania drugich. Gońca Polskiego 
np. za żadną cenę niechcą wydać tego sa­
mego dnia księgarni kolejowej Jasielskiego, 
tylko czynią to dopiero na drugi dzień, 
jakkolwiek inne pisma, które tym samym 
pociągiem nadeszły, doręczają tej księgarni 
natychmiast. Apelujemy do radcy Dworu 
p. Seferowicza, aby tym szelmostwom ko­
niec położył i pouczył swoich subalternów 
ze Stanisławowa, że wolno im politykować 
w knajpie i w kawiarni, ale w urzędzie 
mają tylko pełnić swe obowiązki, bez ma­
nifestowania uczuć politycznych.

Bisujący złodziej. Kiedy wczoraj Dora 
Kranz, właścicielka sklepiku i trafiki przy 
ul. Bilińskich 1. 7, była przez parę minut 
w mieszkaniu sąsiadującem ze sklepikiem, 
skradł jej złodziej gotówką 24 K i towary 
wartości 10 K. W poniedziałek zaś o tej 
samej porze i w podobny sposób  skra­
dziono jej 24 K i towary wartości 10 K.

Przebicie. Franciszek Pachoń przebił 
na ul. Janowskiej nożem Szczepana Porto- 
rejkę tak, że Pogotowie musiało odwieźć 
rannego do szpitala. Podpitego draba od­
dano do aresztów.

Zamach samobójczy w parku Stryjskim.
Wczoraj około godziny 7-mej wieczorem 
w jednej z alei parku Stryjsklego targnął 
się na swe życie wystrzałem z rewolweru 
p. Hipolit H., student weterynaryi. Zawe­
zwane Pogotow ie ratunkowe udzieliwszy 
mu pierwszej pomocy odwiozło go do 
szpitala.

Podziękowanie.
Komitetowi, który raczył się zająć o b ­

chodem stuletniej rocznicy urodzin ś. p. 
Ojca naszego składamy najserdeczniejsze 
podziękowanie, a w szczególności p rze- 
zacnemu Kołu Pań Tow. Szkoły ludowej 
i Kołu Im. Adama Asnyka, jak również 
tym wszystkim, którzy wzięli udział w kier­
maszu na dochód czytelni i wydania jubi­
leuszowego dzieł Wincentego Pola.

Rodzina.

Wielki wybór cukrów na Gwiazdkę do 
wieszania na drzewku poleca fabryka Jana 
Hóflingcra ul. Teatralna I. 8, koło kościoła 
00. Jezuitów. 2109-111

ZE ŚW IATA.
Śmierć kibica. Z Budapesztu donoszą 

o niezwykłym wypadku. W pewnej ka­
wiarni k ibicował dwom graczom jakiś nie­

znanego nazwiska 50-letni mężczyzna. Kie­
dy jeden z partnerów dał swemu przeci­
wnikowi „kontra" kibic ów namówił są­
siada swego do „recontra". W ów czas zi­
rytowany gracz zawołał: „Żeby cię sześć 
razy szlag trafił!

I o dziwo — ku przerażeniu wszyst­
kich runął ów kibic w tejże chwili na zie­
mię, rażony apopleksyą.

Powódź kwiecia. Burmistrz wiedeński 
dr. Lueger polecił młodemu artyście 
Schwerdtnerowi podać projekt do medalu* 
który będzie nadany mieszkańcom Wiednia 
za najpiękniejsze i najgustowniejsze przy­
bieranie swych okien i balkonów kwiatami 
i zielenią. Wobec takiej pobudki i zachęty 
spodziewać się należy, iż już z wiosną 
przyszłego roku — jubileuszowego rządów  
cesarskich — ulice Wiednia kąpać się bę­
dą w  powodzi kwiecia i zieleni.

TELEGRAM Y.
Rozboje Daszyńskiego.

Kraków. Nadeszłe tu wiadomości ze 
Śląska donoszą o niesłychanem terrorze 
i literalnym rozboju, jakiego dopuszczali 
się zwolennicy Daszyńskiego dla zdobycia 
mu mandatu. Rozbili oni w przeddzień 
wyboru zgromadzenie partyi katol. ro b o ­
tniczej, agitatorów kontrkandydata Burdy, 
pobili, nawet poseł Stohandel został zra­
niony. Wszyscy agitatorzy Daszyńskiego 
byli ciężko pijani. W Koszycach socyaliści 
strzelali z rewolwerów do robotników idą­
cych na Daszyńskiego głosować. Postąp 
kończy słow am i: Tak zdobytego mandatu 
nawet Szela by się nie dotknął!

Krwawa rewizya.
Petersburg. Dwaj młodzi ludzie, w któ­

rych mieszkaniu na dzieinicy Ostrów Wa­
silewską przeprow adzono ubiegłej nocy 
rewizyę domową, strzelali z rewolwerów 
do osób przeprowadzających rewizyę, przy- 
czem zginął pomocnik szefa policyi tej 
dzielnicy podpułkownik Kolczap, a dwaj 
policyanci odnieśli rany. Sprawcy zamachu 
zbiegii na ulicę, a podczas pościgu ich 
przez pieszych i konnych polieyantów 
strzelali dalej z rewolwerów i ranili dwóch 
oficerów policyi i kilku polieyantów. W 
końcu zdołano ich schwytać i uwięzić.

Perska burza.
Berlin. „Berliner Tageblatt"  donosi, że 

postępowanie szacha przeciwko parlamen­
towi i przeciwko ministrom było inspiro­
wane przez poselstwo rosyjskie. Szach jest 
w  rękach posła  rosyjskiego narzędziem, 
niemającem własnej woli.

Dnia 17. b. m. na ulicach podjęto zno­
wu strzelanie. Zabito kilku ludzi. Uzbrojeni 
z okolic Teheranu napływają do miasta.

Teheran. Ciało dyplomatyczne uchwa­
liło wczoraj wysłać do szacha deputacyę, 
celem zażądania ochrony dla Europejczy­
ków. Ministrów pow ołano wczoraj do pa­
łacu. Onegdaj przyjął szach deputacyę 
parlamentu na posłuchaniu. Wynik p o ­
słuchania nie jest znany.

Szuler czci artystę.
Berlin. Ks. Albert z Monaco napisał 

książkę z życia p. t. „Z życia żeglarza" 
i zwrócił się do cesarza Wilhelma z prośbą, 
aby pozwolił sobie tę książkę dedykować, 
na co cesarz z radością się zgodził.

6 koron — o raz  na PRZEKŁADA NCE i PIECZYWO ŚWIĄTECZNE. ~*angg
Zamówienia z prowincyi wysyłamy na czas wykonane jak najstaranniej. Spis tortów 1 cenniki wysyłamy bezpłatnie. — Uwaga i Każdy kupu- 
jący nawet najmniejszą ilość, na którego wypadnie setny numer kuponu kasowego otrzyma bezpłatnie karton najlepszych pomadek. 2107/1
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ifiMmasfai
betce

c . ! k . M / t i m m u . m  d o s ta w c a

k az ów urządził magazyn pościeli I n n a  P U  [ 1 *
i bielizny własnego wyrobu itjilC lbJ l i i

Oexeriovnowre
tsin I tunuiin i s)  Poleca pa znacznie zniżonych cenach pościel, bieliznę stołową, bieliznę damską i męską, barchany,
WO LW ilW lS, jita b  ftq p » U lin j 1. L .  oraz dywany, kapy, chodniki, porty ery i tem podobne towary. (2411)

&1 M lf M
P 0 B E K

a n tls e p ty e z n y , p rz e z  po ­
w a g i le k a rs k ie  p o le c a n y , 
je s t  n a jle p s zy m  p ro s z k ie m
do zasyp yw an ia  d la  n ie m o ­
w lą t  9 d z ie c i.  P ra w d z iw y  
ty lk o  z  rr>. „ O p a trz n o ś ć " .  
C ena p u d e łk a  70 h a le rz y .

I  f T y c lą s e  p o d z ię k o w a ń  ! 1 
Be?~ H  k a ż d e j a p te c e  I d ro -  
g u a ry i do n a b y c ia ! ! !

O s t r z e g a  sfą  p rzed
e a ś la d o w n lc tw a m ! !2
Żątfafi natsiy wyraźnia „ H IY S ”  
pudru ar.tlssptycznago, „HAYA”  
W V  Giydłs bjFfiiBniczaefio.

h y g l e n i o z n a  je s t  n a jle ­
pszym  m yd łem  do anycia 
d z ie c i. S p o rz ą d z a n e  z  n a j­
d e lik a tn ie js z y c h  m a te ry a -  
łć w ,  o d p o w ia d a  n a jw y b re ­
d n ie js zym  w ym o go m  hy- 
gSeny. Cecaa p u d e łk a  70 h.

11 T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń  11 
©ar- w k a ż d e j a p te c e  I d ra -  
g asry ! do n ab y c ia  111

a s a T - Główny skład wysyłkowy

a p te k a rz , c . i k . do- 
s ta w c a  a a i i w o p i i }  
w e  LW OW IE...................

Ja Amia ©siilag
z moim olbrzymim, 185 centymetrów 
długim warkoczem rusałki, posiadam 
takowy dzięki 14-to miesięcznemu uży­
waniu mojej pomady własnego wyna­
lazku. Pomada moja uznaną jest za 
jedyny środek pielęgnowania włosów, 
przyśpieszenia ich porostu, wzmacnia­
nia cebulek. W ywołuje u panów pełną, 
silną brodę i nadaje po krótkiem uży­
waniu włosom na głowie i brodzie po­
łysk naturalny i chroni je od przed­
wczesnego siwienia do późnej sta­
rości. Żaden środek dla porostu w ło­
sów nie jest tak skutecznym, jak moja 
pomada, która też słusznie cieszy się 
światową sławą. Panowie i Panie prze­
konają się, że już po jednorazowem 
użyciu Csillag p o m a d y ,  wypadanie 
w łosów ustaje i okazuje się ponowny 
porost. Skuteczność jej, świadectwem 
są tysiące z całego świata wpływają­
cych pism uznania. Cena p«3zki i, 2, 3 
I 5 zł. Codzienna wysyłka pocztą po 
nadesłaniu lub za pobraniem należy- 
tości. Wysyła wprost fabryka na cały 
świat, dokąd należy adresować wszel­

kie zlecenia. (22)
Anna Csillag, Wiedeń, I., Graben 118.
Jedyny skład wysyłkowy we Lwowie: 

Apteka pod srebrnym orłem

H .  H 1 J B L A Z .  5? uckea*a

N A J S T A R S Z Y
82 L W O W I E  b  
K R U K O W S K A  9 ,

.ŚWiEŻY TRANSPORT

HERBATY
83 B  OTEZYiaaŁ c POLECA 11 H

AMSDEL ■■■■
a  ej

— g— w— mammmm—w a i u n n i i i H r iu i  mm. i im   *  mm  i n m ew  ł  n w M n « m ii t  t  w iiw M t r : ' i  j y j j  a

Ludwika Stm tbOllera

i 0 —

ROK ZAŁOŻENIA 1789. ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  LWÓW, RYNEK 45.

HERBATY IROIATYCZilE  S S S o  I
3 80, 4-60, 6 i 8.

ZNAKOMITE OKRUCHY HERBAT
pó ł klg. po koron 3, 3‘60 i 4'60.

ZUSAKOSffllTE
KURACYJNE

B ISZK O PTY
H Y K JE fłU C ZM E

POLECA

c u k r ó w

Tylko browarowi

Mieszczańskiemu 
w Pilznie wmmz
zawdzięcza piwo p il- 
zneńskie stawę świa­

tową.
Największy i najtańszy 

browar w Pilznie.
Najlepsze i najszla­
chetniejsze piwo na 

święcie. 
Sprzedaż dla rodzin 
i Kółek w ósemkach 
12V2 htr., i w beczkach 

różnej pojemności. 
Marki ochronne: Marki 
B. B. „Piizner Uri]U0 ll“, 
„Pilzner mieszczański"

craneoaKjesfsiraKrsaradi

f f  Wysyła na 
prowincyę 

m  w paczkach 
po 25 i 50 

'Li flaszek.

P i w ©

o l o m u n i e c k i ©

z browaru mieszczań­
skiego w Ołomuńcu

od 40 lat we Lwowie 
zaprowadzone.

Baczność przed naśla­
downictwem.

Znak „Orzełek" wypa­
lony na butelce i na 

korku z napisem:

„Browar mieszczański"
nadto na banderoice 

napis:

llax Wixel i Syn.

J H H H  K S F L 5 E 2 S E II
SSSLEP TE A TR A LN A  8 , KOŚCIOŁA OO. JEZUITÓ W

U w a g a Każdy kupujący nawet najmniejszą ilość, na którego wypadnie setny numer 
kuponu kasowego otrzyma bezpłatnie karton najlepszych pomadek. 2102 U

P iw ©  
b a w a r s k i e

z browaru mieszczań­
skiego w Ołomuńcu

w  kolorze i smaku 
całkowicie na wzór 
„p iw * monachijskiego"

iestto napój znakomity 
i pożywny o znacznej 

zawartości słodu.
Prosimy wszędzie 

żądać

P i w ©

b a w a r s k i ©

P i w a

e k s p e r t o w e

z browaru J. Ekscell. 
Kazimierza Hrabiego 
Badeniego w  Busku 
z najlepszego jęczmie­

nia i chmielu.

Warka świa.teczna.

TRUNEK SMACZNY 
A ZDROWY.

Wszędzie do nabycia, 
prosimy wszędzie 

żadać.

P w & e s ®

k r a s i c z y n s k i

na spos ó b  p o r te r u  
a n g i e l s k i e g o

bez konkurencyl.

Wszelkie gatunki piw 
w butelkach 1/2 litro­
wych, jakc-ież w syfo­
nach 5-cio albo 10-cio 

litrowych.

Bezpłatna dostawa 
do km.

M A X  W i J C E L  I S Y H
Lwów. plisa Krakowska 1. S4«

Telefon 
Hr. 97. 

Bezpłatna 
dostawa 

do domu. 
(224)
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:: NA GWIAZDKĘ
P oleca ją  g, \  P o leca ją

B. KOPERfKS&Ki I SYN Lwów, pL  H a lick i L

Ogrem^
wybór!

Lornetki teatralne achromatyczne w zwykłej oprawie od 10 kor., Lornetki teatralne 
achromatyczne z perłowej masy od 16 kor., Lornetki teatralne achromatyczne z rączkę 
od 17 kor., Lornetki polowe dla Panów od 12 kor., Lornetki ręczne dla Pań (Faces 
a main) z imiiacyi szyldkretu, szyidkretowe, z perłowej masy, srebrne itp. od 4  kor., 
Barometry aucroidy dokładne zwykłe i w ozdobnych ramach od 6 kor. 59 hal., Ter­
mometry pojedyncze i ozdobne od 80 hal., Cwikiery, okulary w najmodniejszych faso- 

nach od 2 kor., Stereoskopy i obrazki stereoskopowe. = = = = =

P i e a * w s 2 E a

ja k o ś ć !
(216)

BSAJPIĘKOHEJSZY
PODAREK m  GWIAZDKĘ

JEST
JUTRZENKA POLSKA

i l u s t r o w a n e  c z a s o p i s m o  c i i a  m S o a f z i e ż y .

JUTRZENKA POLSICA
r o z p o c z y n a  d r u k o w a ć  w  g w i a z d k o w y m  
n u m e r z e  p r z e p i ę k n ą  p o w i e ś ć  p o d  t y t u ł e m

0 0  ZORZY P0LAfli®EJ
= = = = =  z e  ś l i c z n e m i  i l u s t r a c y a m i .  = = = = =

Jutrzenka Polska zamieszcza opowiadania historyczne, podróże, opisj’, 
wiersze, szarady konkursowe, łamigłówki, zagadki. — Jutrzenka Polska 
ma dodatek dla młodszych dzieci p. t. „ M o j a  k s i ą ż e c z k a “ , dodatek 
ten zawiera cały skarb różnych pożytecznych wiadomości dla dzieci. — 
Jutrzenkę Polską zasilają pracami najwybitniejsi pisarzy. — Jest ona na 
wskróś p o l s k a ,  o j c z y s t a  i k a t o l i c k a .  Eknia 2 i-g o  g ru d n ia  
w y jd z ie  n u m e r  g w ia z d k o w y  n a  o k a z . :: :: P ro s z ę  ż ą d a ć ! !

JUTRZENKA POLSKA
kosztuje rocznie 6 koron 80 hal., półrocznie 3 korony 80 hal. 
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: Lwów, ul. Nausnera 7, II. p.

GZW &RTY  ROSI WYDAWNICTWA. C

WSZELKIE KUPOSY
I B T L O M E  PA PIER * WARTOŚCIOWE  
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

6A8KU HIPOTECZNEGO.
246 III

Koszule, kołnierze, mankiety, 
ze słynną marką „Lew“, 
krawaty, rękawiczki, ka­
pelusze, czapki, kaftaniki, 
kalesony, szkarpetki, ka­

losze, parasole, kamizelki w eł­
niane, koce pluszowe, perfumy, 
szczotki, grzebienie, portmo­
netki, papierośnice i t. p., i t. p. 

sprzedaje najtaniej

A. PRZYLBBSKS
p lao  H a lic k i 3 . (158)

PARKIETY
i POSADZ&I DESZCZUŁICeeE

oraz wszelkie wyroby stolarskie

F IE R W S Z Y  K R A JO W Y  j " *— " -------------------— ------

ZAKŁAD A R TY8T.-G R A FI€ZMY
Mg jĘgw w ..-i jj li fi v<-H - f i  *»*&■

WE  LWOWIE, 
^  & 0 P E K M B K A 8

jako to :

drzwi, okna, krzesła, 
stoliki ogrodowe itp. 
poleca fabryka parowa

B R A C I
tfJSZELAK

we Lwowie.

wykonuje artystycznie: klisze drukarskie 
wszelkiego rodzaju dla ilustracyi książek, 
dzienników,'anonsów, c e n n i k ó w  i t. p.

P™OTQOYIVKOQRJUflA
|f^  a u t o t y p ia , f g t o -
I f c L S Y C B R A l F S A  ? s  s s  Ss s s  s s  
|  ŚWIATŁODBUK
Przez zaprowadzenie najnowszych aparatów, oraz
znaczne powiększenie mego zakładu, wszelkie po­
wierzone mnie roboty wykonuję z największą pre- 

cyzyą po cenach nader przystępnych 
2295 wykluczających wszelką konkurencyę.

R fflw a ie i o b e jm u j  ess w łasny zarząd

Z2S&SE FOTOGRAFBBZMV 
P P O W im iS Z E U  «g£.m*»S

m amicis

nstswych

za 6 sztuk fulogralij saca 
syjnych tyłka 3 kor. 

WUUiUO 
lio'.vijksz6iua

Telefon

■r. -v.-. -'11! XVUV’lfftii ">i - mJWtiWaaimBiawnWL. mw—— — flH

Wspaniała wystawa wytwornych ozdób aa drzewko 21
w magazynie farb Alfreda Beaoooka
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C B & Ł O S Z E S S J H
po 4 h a le rzy  od w yrazu.

Klajrsinlejsze ogładzenia 40 halerzy.

W s* e 8 5 i5 e  w y r o b y  
z  wiSosćyy wykonuje się 
w najkrótszym czasie po 
cenach przystępnych. Za­
kład fryzyersko perukarski 
BRONISŁAW STOIŃSKI, 
(przedtem H. Leon) Lwów 
Karola Ludwika 1. 2363

U w a psfcojje, przedpo­
kój, łazienki kuchnia, je­
den pokój z kuchnią i po­
kój suterenowy do wyna­
jęcia, ulica Bonifratrów 
1. 14. 2413

2  powfodlM wyjazdu do
sprzedania 2 Gramofony. 
Mleczarnia, Rynek 40. 2414

Z a  ScoEswfsa'ssac,'/*? fran- 
cusko-niemiecką, kto mnie 
nauczy arytmetyki z dru­
giej klasy gimnazyalnej. 
Adres w Administr. Goń­
ca, ul. Podwale 1. 7. 2415

B a r d z o  ksfrało sprzedam 
lub wypożyczę długi for­
tepian. — Zgłoszenia do 
Administr. „Gońca“, Pod­
wale 7, pod „Bardzo ta­
nio". 2416

S i <3 g a w i a z g S k s g ! !
Fortepiany i pianina naj­
słynniejszych fabryk ba­
jecznie tanio sprzedaje
W o j B i a r o w i c z
Lwów, Rynek 8. 2417

P r z y jm ę  kilka panienek 
do nauki krawiectwa, za­
raz płacę. Boiraów 4, III. 
piętro, na ganku. 2420

A g e n tó w  zdolnych za 
prowizyą poszukuje Ma­
szynowa r o z d r a b ia r n i a  
drzewa, fabryka skrzyń, 
skład węgli górnoszląskicb 
Bajki 4. 2419

E*śes legawy, młody, ta­
nio do nabycia. Fabryka 
Machana pl. Bema. 2421

Co c ia s fi z n a k c m lte  
t a a s ł o  d H jjs rsk e s  świe­
że, tłuste, nie solone po 
70 ct. za pół kilo, oraz 
masło deserowe codzien­
nie świeże po cenach tar­
gowych poleca SsasstSeS 
Leersair-tSa Salec'/!ls~  
cjo. Lwów ul. Batorego 
1. 2. 2309

Fsssiit wybornych cukrów 
deserowych 80 ct., kar­
melków 40 ct., cukierków 
ślicznych do ozdoby 
drzewka, własnego wyro­
bu funt guldena. Najlep­
sze strucle po koronie, 
torty po guldenie poleca 
Cukiernia K ra k o w sk a , 
Lwów, ul. Fredry. 2399

LwówfaiaLsidwikal
Z komfortem i hygienicznie 
urządzony Zakład fryzyer- 
sko-perukarski, skład per- 
fumeryi i przyborów toa­

letowych.
O s o b n y  s a l o n  dla Pań.

B ro n is ł. S to ińsk i
(przedtem H. Leon) 

Najnowszy aparat do my­
cia i s u s z e n i a  włosów
„Manieure". 2383

P o s z e k a j t  Etezni d o
pr*atrty<sl Piekarnia hy- 
g te n lc w w -k a r ls b a d z k a  
MARCINA CZYŻEKA we
Lwowie, przy ul. Żółkiew­
skiej 107. 2265

Pi*sak4yfeatrłai z dobre­
go domu przyjmie Skład 
sukna Zajączek i Lankosz 
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

2403

1 PGOARUUKi!
Najodpowiedniejsze — a 
przytem n a j t a ń s z e  są 
przez wszystkich tak ulu­
bione cukry deserowe, wy­
robu znanej od 25-ciu lat 
parowej fabryki czekolady 
H. TRETERA we Lwo­
wie, ulica Sykstuska 1. 1, 
funt cukrów deserowych 
w kartonie zł. P30, 1 kg. 
zł.> 2-50. Zam ówietia za­
łatwia się o d w r o t n ą  
pocztą za pobraniem. 2379

Najtaniej sprzeda}# 
i przerabia kołdry 

oMtaraee i wkładki

sprężynow e Pra­
cownia p o ś c ie l i  

Lwów. ui. Kopernika 7.
(142)

-ZlafeSasI FryzyercRjsi »
B r o n is J .  S ttaSńsfeśego
(przedtem H. Leon) za- I ,kupuje każdą ność wic- ffjg podrożała wcale
sow ciętych płacąc naj- r
wyższe ceny, najmniejsza 
długość 40 cm. 2363

Z m ie n ia m  8»Jła3. Zu- i 
petna wysprzedaż po zna- ! 
cznie zniżonych cenach j  
w handlu pod firmą Sta- j  

nisław Gabriel ul. Karola j 
Ludwika 1. (175) i

czekolada i kakao, ale 
tylko w fabryce parowej 
H. TRETERA we Lwo­
wie, ulica Sykstuska 1. 1, 
róg ul. Karola Ludwika. 
Funt czekolady po 70 c t, 
80 ct. i 1 zł., puszka ka­
kao 40 ct. i 75 ct. Wyroby 
pierwszorzędnej jakości, 
znane od 25-ciu lat. 2379

j B a c a s i s i o ś ć !
| i  N o w o  o t w a r t a  w e  L w o w i e  

|j p r z y  k L 2 3

j MLECZARNIA
'if
-,i zaopatrzona w wielką ilość świeżego nabiału 
m z dostawą do domów, rozmaite pieczywo 

jakoteż smaczną i zdrową kuchnię po naj- 
umiarlcowańszych cenach poleca się łaskawym 
względom Wielce Szanownej Publiczności.

1 A R Y A  G A W Ę D A .2152

u D e p e n s la i ic e  B r i s t o l ” . Orygin. Parisiana 
Ensemble. 7 panów i 14 pań. Codziennie 3 ko- 
medye. Początek o godzinie 8 wieczór. 1768

BBS
53823M U M U

HOTELU GEORGE'S
z n a n a  pcS p r z e s z ł o  SOS) f a ł  z  d o b r o c i  w y

p o S e c a  =  —  w i s i a  ś w i ę t a
P r z y  c s lb io r z o  5 f l a s z e k  20% o p u s tu .  (226)

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P.T. Publiczność, że

w ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM
=  przy uiicy Skrzyńskiego 10, =

boczna Łyczakowskiej, oprócz kąpieli mineralnych 
są także zwykłe czyste po bardzo nizkich cenach! 

W a rs ia  p c r c e i n n c w a  1= k i.  K £-20 
P a r n i a  z  t u s r a m i  I. ,, K 1-20 
W a n n a  c y n k o w a  i i .  „  & —-10

Złoty medal W ysta­
wy hygienicznej we  
Lwowie w roku 1907 

otrzym ała za
2398

Pierw sza Podolska 
Fabryka spirytusu i 
drożdży prasowanych

L  HORO DYSK! EGO 
w KOLpJZlASACH.

j ^ U K I E R N I A
I I  m  ZAKOPIAŃSKA 
\3tof8r 8 L w 6 w , u l ic a  

I  B a to r e g o  3 6

Kazimierza STEFAfiiCKiEBO
polecą na Św. Mikołaja 
i na Święta Bożego Na­
rodzenia, znane z dobroci 
swoje wyroby cukiernicze 
Zamówienia m i e j s c o w e  
i piowmcyonairie wyko­
nuję punktualnie* — 'Z a ­
mówienia prowincjonalne 
przy większym odbiorze 
opakowanie i franko nie 
wliczam. (166)

£  F
transfcrmacye, podkłady, 
siatki, krepony, ozdobne 
szpilki i grzebienie do 
włosów, poleca w wielkim 
wyborze Bronisław Stoiń- 
ski (przedtem H. Leon) 
Lwów, Karola Ludwika 1. 
Zamówienia uskutecznia 
w jak najkrótszym czasie. 
Z prowincji za nadesła- 

próbki.niem prób 2363

.  W I I 9 A  WĘGIERSKIE ■
czerwone i białe, pod gw arancją prawdziwe, przy­
jemne i zdrowe, dostarcza w 34-litrowych beczuł­
kach kolejowych, także próbne w beczułkach po­

cztowych po 4% litra jak następuje: 
z roku 1906 34 litrowa zł. 12 41/, litrowa zł. 1-75

1902
1897
1893
1887

14
17
19
21

4*/« litrowa

2 — 
2-30 
2-50 
2-75 
4-90„ 1879 wino lecznicze

Wszystko opłacone. M i ó d  patoka, najlepszy, de­
serowy, biały lub żfcłty 5 kg. puszki zł. 3-50. 
L. A S łn eu i V c r a e c x  K r. 2 9 , W ę g ry . 1969

S e n s a c j a

© © i ^ i ó w

s: K s i ą ż k a  i l u s t r o w a n a  es 
z  b a je c z k a m i

v# m a g a z y n ie  f i r m y

- >  M U S Z Y Ś S K I  
& OBERSK1 * LWÓW
ul. Karola Ludwika 7, pl. Halicki 6.

ADOLFA FISTERA
ulica Polna 23, oraz Leona 
Sapiehy 49, poleca dobo­
rową mąkę, drożdży i ma­
karony po nader nizkich 
cenach. (188)

pudry, mydła, woda kc- 
lońska, szczotki, grzebie­
nie, żelazka i maszynki do 
fryzowapi?., m a s z y n k i  
amerykańskie do golenia 
Gillette, pasty do zębów, 
wody do ust, szczoteczki 
do zębów i rąk, gąbki, 
farby do włosów po naj­
niższych cenach, poleca

Zakład Fryzjerski 
Bronisł. StoiM ieyo
(przedtem H. Leon) Lwów, 
Karola Ludwika 1. Zamó­
wienia z prowincyi odwro­
tną pocztą. '  2363

Na g w ia z d k ę  S!
Najpiękniejsze p o d a r k i  
zło te i srebrne poleca naj­
starsza firma od lat 36 

istniejąca

Juiiana D ą b r o w s k i e g o
ulica Hetmańska 4. Przed­
mioty od najtańszych do 
najwykwintniejszych. 2325

f t l f e d o ś ó
E p i ę t o o ś ó
Masowanie t w a r z y ,  po 
najnowszym s p o s o b i e ,  
przyjmuje u k o ń c z o n a  
z dyplomem masażystka 
szkoły profesora Jańcżęko, 
także i wszelkie masowa­
nie częściowo. Warunki 
listownie lub osobiście. 
D. Kamieniecka, ul. Balo­
nowa 1. 4, (152)

—  MAKS PAUKER— |
|  fryzyer , sp ecya iista  w ggicniu (
I lisfe, pi»s Akademicki

unnimirn

®3saJ5e|pszeJ

| E R B f l T Y
ćwierć funta tylko 
40 centów poleca

HANDEL HERBAT 
M f f l l  SERAFINA
Lwów, Sienkisw icza 5.

(214) !

P I E R Ś C S O N K I
obrączki ślubne, szpilki 
bukietowe — wszelkie 
wyroby złote i srebrne 

poleca _ -
Franciszek ta śa iew sk i

zaprzysiężony rzeczoaauiwca
i ocenicie! sadowy

Lwów, pl. Halicki L 3.
Przyjmuje wszeSkie 

obsUtiuaki i reperacye

“ I  ® n i © !
i dobrą porcelanę, szkło,
garnitury do mycia, poleca

KAZiiliERZ LEWICKI
Główny skład porcelany
Lwów, pi. Maryacki 10.
Także i na sp ła ty  m iesięczn e.
SERWISY porcelanowe, 

stołowe, białe na sześć 
osób złr. 5'20, dekoro­
wane złr. 6-50, 7-50 itd.

SERWISY szklane na 6 
osób gładkie z łr. F9Q, 
z paskiem złr. 2-35.

SZKLANKI do wody z bia­
łego szkła po 5l/j ct.

Wzory na żądanie wysy­
łam. 23

to R3

łro sn.
teza & ££, <= 
UKT” ES'

sjsssssasssssBBBBae  ̂
ZNANE Z  BOilHOCS '

s z y n  k i
jafa D'ós.Ti3«ft.~' w i u e l  
k le  w ę d iiu y  p o la o a  

BŁ&SARNIA 
TEOFILA StANASIA
Lwó»> 33 JagbfcUoA. 
« k a  16 i 
»fea 6 5 .
iriSn s  p r a w i d ł o w i  
e d n r r c tn i s .  2388

Bogumił Pirke
optyk i mechanik 

Lwów, fiksileniicka I. S.
Dostawca dla c. k. Kli­
niki okulistycznej, po­
leca po najtańszych ce­
nach wszelkie wyroby 
optyczne. —Wykonuje 
reparacye szybko i do­
kładnie. ------ Zakłada
dzwonki elektryczne.

(61)

los m. Arakowa 
1 las austriackie­

go Cz. Krzyża
Razem 2 !ssy polecamy za 
103 K po 7 K polecamy dalej

1 los ui. I n k a s a  
i wągier. Bazylika 
1 serbski IS (rank.
Trzy losy za  1 3 2 1 po G 8. 
Stempel i p sd a te k  wynosi 
jednorazowo po 3 K. Bez 
asok . losów krak .  na ra t]  
nie sprzedajem y, ń se k u ra -  
cya kosz tu je  iO K 25 hal. 
Sam los krakow ski  kosz tu je  
130 K, 26 r a t  po 5 koron.

SCHOTZ i CHftJES
Oom bankowi, Lwów.
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